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NA STYKU DWU KULTUR 
(DokoAcztnit rt sir. 1) 

rzy, którzy zachowując mahometa-
nom, wrastają bądź w ludność miej-
ską, bądź w szlachtę i tworzą w 
wojsku oddziały lekkiej jazdy. 

Krzyżowały się w Polsce również 
wpływy 1 wierzenia religijne. Tu w 
wyniku podporządkowania Rzymowi 
części Kościoła Wschodniego powstał 
w XVI wieku Kościół Unicki, zacho-
wujący obrządek grecki. Niezależnie 
od tego duchowni niscy używali 
wówczas obok cyrylicy alfabetu łaciń-
skiego. W XVII wieku Ormianie pol-
scy zerwali z metropolitą wschodnim 
i podporządkowali się papieżowi, za-
chowując jednocześnie swą tradycyj-
ną liturgię wschodnią. W ten sposób 
powstał unijny kościół ormiański. 

Przenikały i do literatury pol-
skiej wpływy wschodnie. Pisarze pol-
scy XVI i XVII w. — Zimorowicz, 
Klonowi cz i Jagodyńskl — dla pod-
kreślenia cech regionalnych używali 
często ruskich słów lub wprowadzali 
w swej lirycznej poezji rytm i słowa 
ruskiej pieśni ludowej. Miało to 
miejsce w czasie, kiedy szlachta pol-
ska wiązała.się z kulturą włoską, za 
panowania królowej Bony i jej syna 
Zygmunta Augusta. Pełno było wów-
czas południowców w Polsce. O tym 
okresie mówi się, że „kuchnią zarzą-
dzał — Włoch, konie ujeżdżał — 
Włoch, ogród urządzał — Włoch". 
Młodzież polska studiowała we Wło-
szech, tak. że w sejmie polskim XVI 
wieku można doliczyć się kilkudzie-
sięciu osób wykształconych w sło-
necznej Italii. Z Włoch docierał do 
Polski renesans, poznawała szlachta 
historię antycznej Grecji i Rzymu. 
Ideały średniowiecznego rycerza, kult 
rodzimych, świętych, wiązał szlachcic 
z czcią dla greckich i rzymskich bo-
haterów, szukając dla swych urobio-
nych poglądów uzasadnienia w anty-
ku. 

W^^m WYNIKU krzyżowania się kul-
| tur zdobyła Polska bardzo zna-

mienną cechę — z r o z u m i e -
n i e d l a w s p ó ł ż y c i a i w i e l -
k i e p o c z u c i e t o l e r a n c j i . Tam 
gdzie stykają się różne plemiona, 
różne wierzenia, spotykają się kupcy 
różnych krajów — nie ma miejsca 
dla fanatyzmu poglądów. Nie były 
też znane Polsce krwawe walki reli-
gijne, które wyczerpywały Europę. 
Nie przechodziła ona gwałtownych 
rewolucji społecznych. Przeciwnie — 
atmosfera tolerancji sprzyjała uciecz-
kom do Polski ludzi ze wschodu i za-
chodu, którzy tu znajdowali schro-
nienie przed fanatyzmem religijnym 
i tyranią władzy. 

Już w XII wieku ściągają do Polski 
Żydzi wygnani z zachodniej Europy. 
W XIV wieku uzyskują tu znaczne 
przywileje od Kazimierza Wielkiego, 
a w XV wieku od Kazimierza Jagiel-
lończyka. Pamiątką pierwszej imigra-
cji Żydów do Polski są monety z XII 
wieku z napisami hebrajskimi, men-
nicami książęcymi bowiem kierowali 
wówczas uciekinierzy żydowscy. Od 
XIII wieku docierają do Polski wy-
pędzeni ze swej ojczyzny Ormianie 
i osiedlają się w południowo-wschod-
nich miastach polskich. Od XII wieku 
rozpoczyna się imigracja Niemców do 
naszego kraju. Upowszechniają oni na 
wsi .żelazny pług 1 trójpolówkę, a w 
miastach organizację samorządu miej-
skiego. 

W XVI l XVII wieku otwarła Pol-
ska swe wrota dla nowych uchodź-
ców. Napływają z Anglii katolicy, 
którzy masowo uciekają przed prze-
śladowaniami religijnymi Przybyli 
Anglicy i Szkoci zajmują się głównie 
handlem, część z nich zaciąga się do 
najemnego wojska. Jak wielka mu-
siała być Ilość tych Imigrantów 
angielskich dowodzi fakt, że mianem 
Szkotów określano wędrownych kra-
marzy. 

Znamienna dia dziejów Polski 
atmosfera tolerancji rodziła ideę 
wolności. Przeciwni fanatyzmowi, 
Polacy -zwalczali równocześnie silną 
władzę państwową. Od XIV wieku 
szlachta walczyła skutecznie o swą 
niezależność. Nie można było szlach-
cica pozbawić majątku ani go więzić 
bez decyzji sądu, wywalczył on też 
wolność wyznania. Monarcha polski 
związany był uprawnieniami polskie-
go .parlamentu, w którym, w imię 
skrajnie pojętej wolności, wprowa-
dzano nawet zasadę Jednomyślności. 
W przesadnej obawie przed „absolut! 

domini" szlachta anarchizowała, 
szczycąc się słabością władzy monar-
szej. 

Idee wolnościowe znajdowały prak-
tyczną realizację w Instytucjach praw-
nych i politycznych Polski historycz-
nej. Były to prawa zapewniające oby-
watelom swobodę wyznania, prawu 
gwarantujące wolności szlacheckie, 
czy wreszcie Instytucja polskiego sej-
mu. Zdumiewała Polska swoim ustro-
jem największe umysły. O niej 
z entuzjazmem pisał J. J. Rouseau 
w „Rozprawie o rządzie polskim", wi-
dząc w demokracji szlacheckiej nie-
malże ideał ustrojowy. Mimo swoich 
blasków, żle rozumiana idea wolności 
niosła ze sobą słabość rządów. 
Wprawdzie pod wpływem mieszczań-
skiej rewolucji francuskiej szlachta 
polska w Konstytucji 3 Maja w ro-
ku 1702 przyznawała kompromisowo 
uprawnienia mieszczaństwu i podjęła 
kroki, aby wzmocnić władzę wyko-
nawczą — były to jednak już spóź-
nione postanowienia. W końcu XVIII 
wieku przyszły rozbiory Polski... 

PO PIERWSZEJ wojnie świato-
wej. w roku 1918, uzyskała Pol-
ska po wiekowej niewoli nie-

podległość. Niełatwa była sytuacja 
tego państwa, rozrywanego przez wie-
lorakie sprzeczności: ostro zarysowały 
się różnice społeczno-gospodarcze w 
niepodległej Polsce. Obok zubożałej 
i bezrolnej wsi Istniały latyfundla 
ziemskie. W miastach obcy kapitał 
nie liczył się z potrzebami klasy ro-
botniczej. Zacofana gospodarka polska 
ratowała swój bilans płatniczy eks-
portem surowców 1 półfabrykatów, 
które wynosiły 97%> całego wywozu. 
Niezależnie od sprzeczności gospodar-
czych spoistość państwa rozrywały 
konflikty mniejszości narodowych, 
które stanowiły 3l°/c całej ludności. 
Nie bez wpływu na strukturę państwa 
pozostawały różnice między dzielnica-
mi. W następstwie rozbiorów różniły 
się one stopniem rozwoju gospodar-
czego 1 kulturalnego. Nie miała też 
Polska żadnych tradycji rządzenia, nic 
przeszła szkoły politycznej — prze-
ciwnie — walcząc z władzą zaborczą 
nie miała kiedy przejść z pozycji ne-
gujących władzę, na pozycje kon-
struktywne, wzmacniające władzę. 
O stopniu rozbicia wewnętrznego 
świadczy fakt, że do wyborów sejmo-
wych w r. 1938 zgłosiło się 38 ugru-
powań politycznych, a z tego 31 uzy-
skało przedstawicieli w parlamencie. 
Nie mogły też rozwiązać sprzeczności 
wewnętrznych Polski przedwojennej 
wojskowe rządy Piłsudskiego, tym 
bardziej, że swą politykę wiązały 
z Niemcami, które miały niebawem 
przynieść największą tragedię naro-
dowi polskiemu. 

W roku 1939 faszystowskie Niemcy 
uderzyły na Polskę. Straciła ona 
z górą 6 min obywateli, na tysiąc 
mieszkańców zginęło w niej 220 osób. 
Wyniszczono Inteligencję, aby tylko 
wymienić stratę 700 pracowników 
nauki, przeszło 1000 nauczycieli szkól 
średnich, czy 4000 nauczycieli szkół 
powszechnych. Zniszczenia ostatniej 
wolny były ogromne, straciła bowiem 
Polska 38°/o majątku narodowego, 
kiedy np. Anglia —niecały 1%. Mimo 
tych wielkich strat wierni swej tra-
dycji Polacy walczyli z faszyzmem na 
wszystkich możliwych frontach za 
,4ud»kość, wolność i swą niepodle-
głość". 

ROK 1944 przyniósł niepodle-
głość Państwu Polskiemu. Wła-
dzę objęła Polska Partia Robot-

nicza, tworząc fundamenty socjalizmu 
w Polsce. Nacjonalizacja przemysłu, 
banków, transportu, parcelacja wiel-
kiej własności ziemskiej — Jednym 
zamachem przecięły sprzeczności go-
spodarczo-społeczne czasów przed-
wojennych. Inna jest też Polska w 
swej strukturze narodowościowej. W 
ramach bowiem nowego państwa zna-
lazła się jednolita ludność polska. 
Okres okupacji faszystowskiej, zni-
szczenia i cierpienia niweczyły różni-
ce między dzielnicami. W tej chwili 
mówimy o centralnej Polsce I zie-
miach zachodnich, które są dumą 
1 ambicją narodu. Polskość 1 rozw.ij 
tych ziem wyraża dążenia całego na-
rodu, który w ten sposób odpowiada 
rewizjonistycznej polityce zachodnich 
Niemiec. 

Od r. 1944 zwarta 1 silna władza 
robotniczo-chlopska rozpoczęła etap 
industrializacji i używa wszystkich 
środków, aby zwiększyć produkcyj-
ność gospodarczą państwa. Polska 
przekracza próg zacofania gospodar-
czego. W piętnastoleciu swego istnie-
nia zwiększa Polska produkcyjność 
przemysłową 6-krotnle w porównaniu 

z rokiem 1938. O t«nple P r o d ^ ^ J -
nafel mówi 25-krotne rwiększenle ou 
S S n S w T obiektów przcmy.lowycl, 
1^2 razy większe= budownictwo^ mie-
szkaniowe w porównaniu * o k r c , e r J 
przedwojennym. 
zmian Jest procent 
1 sprzętu Inwestycyjnego, który sia 
nowi czwartą część całości polskiego 
wywozu. X , , 

Wielkie przemiany gospodarcze od-
biły się wyraźnie w strukturze spo-
łeczeństwa Jeśli w roku 1946 ludność 
miast polskich wynosiła 7.5 miliona, 
to w 14 lat później wzrosła ona dwu-
krotnie. W zniszczonych miastacn 
znaleźli się nowi mieszkańcy. Pokole-
nie chłopów weszło do życia miej-
skiego, tworząc bazę rekrutacyjną dla 
wzrastającej klasy robotniczej. Chlopj 
też stanowią główny trzon nowej 
inteligencji polskiej. Jeśli do powsta-
nia Polski Ludowej Inteligencja pol-
ska formowała się pod wpływem 
dworu szlacheckiego, który silnie od-
działywał na całą kulturę — to obec-
nie na obliczu polskiej inteligencji 
wyciska najsilniej piętno pokolenie 
chłopów, które wyrosło i kształciło się 
już w Polsce Ludowej. Ono kieruje 
obecnie w wielkim stopniu polskim 
życiem gospodarczym, społecznym 
1 politycznym. 

Na tym pokoleniu, wychowanym już 
w Polsce Ludowej, dążą odpowie-

dzialne zadania w najbliższym 
sięcioleclu. Wielki przyrost lujfa2£! 
daje obecnie gwałtownie o sobie z«T 
Jeśli w r. 1900 przyrost ludności Sm 
ncj do pracy wynosi 50 tysięcy 
rocznie, to w r. 1962 liczba ta «« 
śnie do 170 tysięcy, a w n a s t ę S ^ 
latach do 250 tysięcy rocznie. y c h 

Na pokoleniu, które w tej chwili 
czynnie tkwi w życiu gospodarczej 
i politycznym naszego państwa ciał 
obowiązek zwielokrotnienia próduk 
cyjnośd, ono musi realizować hasi* 
postępu technicznego, to pokoleń! 
musi spowodować zwiększenie inS« 
sywności gospodarstw rolnych, co doI 
przez pracochłonne angażowanie lud* 
pozwoli zwiększyć wydajność naszeiS 
rolnictwa. 

Dziś, kiedy świat mówi o wsoól 
istnieniu i koegzystencji, chyba nu 
ma narodu, który by pragnął gorecel 
pokoju niż Polacy, angażujący wszy 
stkle swe siły w wielkim procesie 
Inwestycyjnym. 

To, co dzisiaj jest hasłem ludzi do-
brej woli na całym świecie: koegzy-
stencja, wzajemne zrozumienie. | tô  
lerancja, było znamiennym rysem ca-
łej tysiącletniej historii polskiej, stad 
też wierzymy w ich realność przeko-
nani, że z nich mogą zrodzić się wiel-
kie wartości ogólnoludzkiej kultury. 

Grzegorz L. Seidler 
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— Co?i Marcel Marccau dla Lubli-
na? 

— Owszem 1 on również. 
— Jakim sposobem? 
— To się dalej okaże. 

* 

K t ó r e g o ś dnia na kolegium redak-
cyjnym „Kameny" zrodził się 
nagle pomysł, żebym odbyła z 

Jerzym Torończykiem rozmowę na 
tematy teatralne w tzw. obliczu nad-
ciągającego otwarcia sezonu. 

Interview z dyrektorem' Państwo-
wego Teatru Im. J. Osterwy, Jo, kie-
rown'k literacki tegoż teatru?' Su-
gestia wydawała się nieco mnie 
dyskredytująca - czyż nie powinnam 

z moim dyrektorem na co 
dzień? No, ale nie rozmawiam... bodaj 
dlatego, że każdy operatywny dyrek-
tor przebywa większą część czasu poza 
siedzibą. Chwyciłam się tedy propo-
zycji tym skwapliwiej. Iż nie wolno 
ml wyżywać się w recenzjach o na-
szych premierach, choć w gruncie 
rzeczy kierownik literacki nie ma po-
wodu do uprawiania prasowego kumo-

Marcel .Marc ca u jako Fabrykant mM®" 

terstwa, zwłaszcza „kierownik" P®1* 
etatowy. 

Tak czy owak oto trochę wiacw" 
mości ze starego, wysłużonego 
chu, przy ul. ul. Pstrowskicgo-Naru 
towicza-Osterwy, który trzeba 
przebiec od dołu do góry 1 z powro-
tem, by nie gnębić pytaniami same*" 
tylko dyr. Torończyka. 

* -

DHocieram najpierw wysoko-wy*>: 
• ko do małej salki urządzonej 

systemem go.podarezym. 
widzieliście pewna S 
nic. to możecie Jeszcze 
czorami świetną J j ^ U , ! 
ka „Na p e l n y m m o r z u w ^ ^ 
zalcrfyclell s c e n k i ^ d u t a • U m n , 
nych godiinach ^ b y ™ M l u k | y M 
razie P W ^ J ? P

któ%i akcja roz-
Slmmla rf stycznia 1044 
£ T S * p t * l i p Wiedniu 1 Berll-
nie. 
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